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Wychodzi co po- 
niedziałek jeden nu- 
mer. Prenumeratę 
przyjmują 
stkie cesar, 


wszy- 
król, 
pocztamty , także 
drukarnia Piotra 
Pillera we Lwowie 
pod nr. 98. 3/4. 
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Rok dziewiąty. 


Rocznie płaci się 
we Lwowie, w dru- 
karni Piotra Pillera 
8 złr. 24 kr. m. k- 
z przesyłką do mie- 
szkania we Lwo- 
wie: na poczcie 
lwowskićj 10 złr. 
m.k. na prowincjo- 
nalnych pecztach 
10 złr. 48 kr. m. ka 
Prenumerata półro- 
czna przyjmuje się. 
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Przegląd. Ciecz do nakrapiania zboża przed siejbą. — Zjawiska przy karmieniu zwierzat dostrzegane, wyjaśnione ze strony 
naukowej. (Przez D. Brand). — Lekarstwo dla bydła gryzącego drzewa i inne rzeczy. — Kołowacizna owiec uleczo- 


na być może. — Wpływ przemysłu na rolnictwo. 


Wiadomości handlowe: Targ na woły we Lwowie. Ceny pro- 


duktów we Lwowie. — Lekarstwo na robaki u Jagniat. — Uwiadomienia potoczne. 


Ciecz do nakrapiania zboża przed 
siejba. 


Baron Kotwitz zamieścił w pismach gospodarskich 
przepis do przyrządzenia cieczy, która gdy nią nakra- 
piano zboże przed siejbą, wielce pomocną się oka- 
zała do obfitego sprzętu. Na dwanaście godzin przed 
siejbą nakrapia się zboże cieczą z następujących 
ingredjencyj złożonćj: Wziąść jednę część w wodzie 


rozpuszczonćj saletry, jednę część wapna niegaszo- 


nego, jednę część sadzy i trzy części odchodów go- 
łębich z dodatkiem krwi bydlęcćj lub Żółei; to wszy- 
stko rozrzedza się gnojówką w odpowiednym sto- 
stosunku, zboże się w ciecz tę sypie, dobrze mie- 
Sza, aby kazde ziarnko było zwilgocone, a po dwu- 
nastu godzinach rozrzuca się na pole. Z tego rodzaju 
użyżnienia, ziarno ma tę zaletę, Że zboże prędko i 
równo rośnie, mocno się zakrzewia i robactwo od 
niego chroni sie gdy go się na 24 godzin przed 
siejbą zwilży gnojówką, a potóm w miałko zmielo- 
nym gipsie dobrze wymiesza, i zaraz posieje; zbo- 
Że wyda obfitszy plon. 


Zjawiska przy karmieniu zwierząt do= 
strzegane„ wyjaśnione ze strony 
naukowej. 


(Przez Dr. Brand.) 


Powietrze, przez niektórych mineralogów, nie bez 
słuszności, za minerał w stanie gazu uważane (?R.) jest 
najwazniejszym, pokarmem roślin; pożywienie więc 
ich ze Zródeł nieorganicznych pochodzi. Zwierzęta 
przeciwnie Zywią się tylko organicznómi ciałami, to 


jest takiómi, które tworzyły ezęść Żywćj uorganiza- 
wanćj istoty. 

Pierwotne pożywienie każdego zwierzęcia jest 
złożone z istot roślinnych. Zwierzęta mięsożerne Ży- 
ją w prawdzie samém mięsem: ale te zwierzęta, 
które im za pokarm służą, Żywią się roślinami; na- 
turalny więc wniosek, Że rośliny muszą zawierać 
w sobie istoty przydatne de utrzymania czyli wyży- 
wienia ciała zwierzęcego. 

' Każdy roślinny pokarm, zawiera w sobie szcżeć 
gólne ciało, które choć różne w zewnętrznój postaci 
i kształcie z rozmaitych otrzymane źródeł, jest za- 
wsze tém samém ciałem. Nazwano go glutenem 
albo ałbuminem roślinnym *), i jego skład che- 
miczny składowi albuminu zwierzęcego, w białku ja- 
ja znajdującemu się, jest zupełnie równy, Ciało te 
jest jedną z konicznych składowych części poży- 
wnych pokarmów, otrzymane czy z ziarn zbożo- 
wych, czy z bobu, czy z siana, czy z którćjkolwiek. 
rośliny, jest zawsze tego samego składa chemi- 
go, a co dziwniejsza, Że ten sam skład chemi- 
czny przedstawiają nam krew i mięso zwierząt. 
Pierwiastki chemiczne, które w skład  albumi-. 


*) Dla uczynienia zrozumialszym całego przedmio- 
tu, który gospodarzom wiejskim po największćj 
części nieznającym chemii wyłożyć miałem, wy- 
razy gluten i albumin rośliny, jako jedno zna- 
czące używam, dlatego, że skład ich chemicz- 
ny ostateczny jest zupełnie ten sam, i przez 
to przemiany w ich pierwiastkach zachodzą je- 
dnakie a niewprowadżając rozmaitych wyrażeń, 
zrozumialszym być mogłem. 
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nu roślinnego wchodzą, są: węglik, wodoród, kwa- 
soród i azot. Przez tożsamość składu chemicznego, 
nierozumiemy zupełnego podobieństwa co do kształ- 
tu, ale bezwzględną jednakowość, a ta w tym wy- 
padku tak daleko jest posunięta, Że dając do roz- 
bioru najbieglejszemu człowiekowi, albo gluten, po- 
chodzący z mąki pszennćj, ałbo albumin suchy, albo 
kawałek mięsa z wołu, albo jego krew wysuszoną, 
odpowić, jakkolwiek to się dziwnem wydawać mo- 
Że, Że te wszystkie ciała, tak różne co do swćj po- 
staci zewnętrznćj, co do składu swego chemicznego 
tak są podobne, Że wszelkie środki nauki nie były 
w stanie instotnój między niemi różnicy znaleść. 


To co wyżćj powiedziałem, doprowadza nas do 
wniosku, że rośliny zawierają w sobie ciala zwie- 
rząt już gotowe, i że jedynym obowiązkiem zwierząt, 
ażeby się roślinami wyżywić, jest nadanie temu goto- 
wemu ciału miejsca i kształf(u w swym organizmie. 
Jeżeli zwićrzę Żywi się mięsem, nietrudno objaśnić 
jego karmienie się : mięso będąc tego samego skła- 
du co i ciało jego, patrząc okiem chemika, można 
powiedzieć, że samo siebie zjada: a znając tęż sa- 
mość albuminu roślinnego z mięsem i krwią zwie- 
rzęcą, nietrudno nam będzie pojąć, na czćm polega 
pożywność roślinnych pokarmów, bo rośliny istotnie 
tworzą ciało zwierząt, a zwierzęta przeznaczają mu 
tylko miejsce w swym organizmie. Trochę uwagi 
okaże, o ile jest mądróm to rozporządzenie przyro- 
dzenia. Życie roślinne nie ulega wpływom, które 
wcale na organizm zwierzęcy wywićra; siły Żywot- 
ne wszystkie obraca roślina na wywiązanie z czę. 
ści swych składowych nowych połączeń, siły chemi- 
czne modyfikuje tylko; w zwierzęciu rozkazy woli 
muszą być wykonane, to się stać nie może bez dzia- 
łania siły Żywotnój w zwierzęciu; jużby więc niepo- 
dołała roślina temu, wywiazywaniu nowych połą- 
czeń wyłącznie oddana. 


Pokarmy zwierząt trawożernych, zawierają W so. 
bie inne jeszcze połaczenia, a mianowicie krochmal, 
cukier i gumę. Ciała te nieposiadają w swoim skła- 
dzie azotu i dlatego z nich nie może się ciało czyli 
mięso tworzyć. W prawdzie nie można ich w pe- 
wnym względzie, za pożywne uważać: ponieważ do- 
wiedzionem jest, że zwierzęta wyłącznie temi isto- 
tami żywione, odchodzą. Ale kiedy, w roślinach słu- 
żących za pokarm zwierzętom trawożernóm, znaj- 
dują się części składowe bezazotowe, staramy się 
dociec ich przeznaczenia. 


Średnia temperatura ciała zwierząt domowych 
wynosi prawie 302 R. wyższa od Śśrednićj tempera- 
tury klimatu naszego, musi więc istotnie w zwierzę- 
cćm ciele być jakieś urządzenie, służące do utrzyma- 
nia tćj jednostajnćj temperatury, która jest niezbę- 
dnie potrzebna do odbywania się organicznych funkcji. 

Środek ogrzewający zwićrzę znajduje się w czę- 
ściach składowych pokarmów, które w sobie nie 
mają azotu; wszystkie te pierwiastki, zawierają w 
sobie węglik i pierwiastki wody, to jest: wodoród i 
kwasoród znajdujące się w powietrzu, które w czasie 
oddychania wciągamy, a niewychodzi on już kwa- 
sorodem na zewnątrz przy wydychanin (eapira- 
tio). Wypchnięte powieirze zawiera w sobie kwas 
węglany, gaz złożony z węgliku i kwasorodu. Ztąd 
wnosić powinniśmy, Że w ciele kwasoród połączył 
się z węglikiem, czyłi, Że się utworzył ten sam gaz, 
który otrzymujemy paląc węgiel drzewny w otwar- 
tém powietrzu. Ilość ciepla wywiązującego się przy 
paleniu węgla (czyli połączeniu się węglika z kwa- 
sorodem) w ciele zaierzecóm, musi być Ściśle ró- 
wna ilości ciepła rodzącćj się przy spaleniu tćj sa- 
méj ilośli węglika w atmosferycznem powietrzu. Do- 
świadczenia nauczyły, Że średnia iloć węglika znaj- 
dujacego się w pożywieniu dorosłego człowieka wy- 
nosi do 14 uncyi dziennie, przy spaleniu tćj ilości 
blisko 882 R. ciepła wywiązało się, a to zdaje się 
dostatecznóm, aby pojąć, Że ciepło zwierzęce polega 
na złączeniu się kwasorodu powietrza, przez oddy- 
chanie do organizmu wchodzącego, i węglika przez 
pokarmy dostarczanego. Bonsingaul'a doświadczenia 
pokazują, że krowa wydycha 70 uncyi węglika dzien- 
nie, i z tego możemy obliczyć, Że jedna krowa w 
przeciągu 24 godzin wywięzuje ciepła przeszło 436 
gradusów Reaumur'a. 

Ponieważ temperatura zwierzęca jest jednakowa 
we wszystkich strefach, wypada, aby ilość materja- 
łu palnego (czyli prosto mówiąc pokarmu) potrzebna 
do utrzymania tćj jednostajnćj temperatury, była za- 
stosowana do natury klimatu. Dlatego mnićj Zywno- 
ści potrzeba na ten cel w Indjach, gdzie tempera- 
tura powietrza równa się temperaturze ciała, aniżeli 
w strefach podbiegunowych, gdzie temperatura po- 
wietrza jest o wiele niższa. „Ale opatrzność tak u- 
rządziła, že produkta rozmaitych okolic odpowiada- 
ją potrzebom klimatu. Owoce soczyste, któremi się 
Żywią mieszkańcy stref gorących, zawierają w so- 
bie zaledwo 12% węglika, kiedy tran rybi, którego 
za pokarm mieszkańcy krain podbiegunowych uży- 
wają, przeszło 70%, tego pierwiastku zawiera. „Gdy- 


byśmy chodzili nago, - mówi Liebig, jak Indijanie, 
lub gdybyśmy byli wystawieni przy polowaniu na 
takie zimno jak Samojed, natenczas moglibyśmy 
spożyć 10 funtów mięsa lub ryb i tuzin świćc łojo- 
wych, jak to nam dobrze odziani podróżni, z zadzi- 
wieniem opowiadają; moglibyśmy tę samą ilość 
wódki lub tranu bez szkody dla zdrowia używać, 
bo ich węglik i wodoród, posłużyłby do utrzymania 
równowagi między temperaturą wewnętrzną i zewnętz- 
ną.» Dziwimy się nie raz, jak Grenlandczyk może 
smakować w tranie; znamy dobrze, Że nasze orga- 
ny trawienia niezniosłyby takiego pokarmu, ale przy- 
czyny tego są bardzo różne. W zimnych strefach 
powietrze bardzo jest zgęszczone, ho wiadomo nam, 
że powietrze rozrzedza się w czasie ciepłym, a zgę- 
szcza w czasie zimnym. Ztąd mieszkańcy zimnych 
stref, otrzymują o wiele więcćj kwasorodu przy kaž- 
dym oddechu, aniżeli mieszkańcy ciepłych krain: 
ztąd w okolicach zimnych więećj potrzeba węgliku 
do połączenia się z nadmiarem kwasorodu, aniżeli 
w krajach ciepłych. A Że kwasoród ustępuje z cia- 
ła tylko w połączeniu z węglikiem i wodorodem, 
ztąd tóż wszystko to, co służy do powiększenia ilo- 
ści kwasorodu, który przez oddychanie do ciała 
przybywa, powiększa potrzebę użycia większćj ilo- 
ści pokarmu w węglik i wodoród obfitującego. Kaz- 
dy ruch powiększa w zwierzęciu liczbę odchodów, 
a przez to dostarcza orginizmowi większej ilości 
kwasorodu; z tąd tóż pochodzi, Że po wielkiem u- 
Życiu ruchu, czy to przez pracę fizyczną, czyli przez 
przechadzkę , spożywamy wiecćj pokarmu, aniżeli 
gdybyśmy zostawali w spoczynku. 


Ztąd wniosek naturalny, Że odzienie oszczędza 
pokarmów ; ochraniająe ciało od wielkćj utraty ciepła, 
sprawiamy, Że mnićj potrzeba pokarmu, aby jedno- 
stajną i właściwą temperaturę ciała utrzymać. 


W zwierzętach roślinożernych, materja palna po- 
trzebna do wywiązania się ciepła, składa się z cu- 
kru, krochmalu, gumy i innych części składowych 
bezazotowych. - W zwierzętach mięsożernych ciepło 
ich ciała jest utrzymywane przez łączenie się wę- 
giika, w składzie ich tkanek organicznych znajdu- 
jącego się, z kwasorodem, przez oddychanie do cia- 
ła wcielonym. 


Co dotąd powiedziałem, jest krótkim zarysem od- 
kryć Liebig'a, tyczących się Żywienia zwierząt. Nie 
możemy iść z nim dalćj przy dzisiejszćj sposobno- 
ści, aby przez jego wypracowane rozumowania, do- 
wieść dokładności jego sposobu zapatrywania się; 
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potrzeba jest jednak, aby przytoczonym faktom u- 
wierzyć, bo w przeciwnym razie niepodobna mi ob-. 
jaśnić ze strony naukowćj zjawisk, z ich własnego 
doświadczenia czerpanych. 


Okazaliśmy, Że ciepło ciała zwierząt, pochodzi 
ze złączenia się kwasorodu z temi częściami składo- 
wemi pokarmów, które w sobie azotu niezawierają. 
Aleśmy nierozważyli jeszcze przymiotów tćj siły, 
która istnieje w ciele, i sprawia powiększenie się 
jego masy, równie jak téj przyczyny niszczącćj, któ- 
réj skutki niszczące pożywienie wynagrodzić musi. ` 

W każdćj cząstce zwierzęcego ciała znajduje się 
szczególna siła, Żywotnością, siłą Zywotną, siłą Ży-. 
cia zwana. Ona jest przyczyną Zycia i jest bardzo 
różną od tój boskićj własności, którą duchem zo- 
wiemy, ale podlega prawom, innym rodzajom sił 
w naturze materjalnćj wspólnym, 

Celem, dla którego ta tajemnicza siła organi- 
zmom zwierzęcym służy, jest chronić materję, z któ- 
rój ich rozmaite części są złożone, przeciw działa» 
niu sił chemicznych. Materja podlega prawom che- 
micznego powinowactwa, którego ciągłem dążeniem 
jest stwarzać nowe odmiany. Powinowactwa siła dą- 
Ży, aby przez ciągłe odmiany, zniszczyć organiczne 


- królestwo natury,- i na nieorganiczne go- zamienić. 


Powinnością sił chemicznych, jest dążyć do zni- 
szczenia tego, co za pośrednictwem siły zywotnćj 
powstało. Siła Zywotna, wcielona jest w kazdą czą- 
steczkę fortecy, którćj ma bronić; siły chemiczne 
usadowiły się w atmosferze na około ją otaczają- 
cćj. Istotnie w tym razie siłą chemiczną jest kwa- 
soród jeden z głównych pierwiastków powietrza, bo 
jego powinowactwo do pierwiastków organicznój ma- 
teryi jest tak wielkie, Ze on ciągle stara się zni- 
szczyć tę materję, aby się z jéj pierwiastkami po- 
łączyć. 

Całe Życie zwierzęce zależy na walce tych dwóch 
sił, to jest na usiłowaniu siły Żywotnćj utrzymania 
i powiększenia materyi, i na usiłowaniu powinowa- 
ctwa chemicznngo zniszczenia jej. W zdrowym or- 
ganizmie siła Żywotna przemaga i modyfikuje ni- 
szczące usiłowania siły chemicznćj; w chorym or- 
ganizmie, chwilowo siły chemiczne nad siłą żywotną 
górę biorą, a śmierć jest zwycięztwem sił chemi. 
cznych. 

Jeżeli więc sile chemicznćj: kwasorodowi, powie- 
dzie się zniszczyć ciało, zamienia ono się Czyli roz- 
kłada na pierwiastki, z których powstało, to jestna 
kwas węglowy, wodę i amonję (czyli pono wo. 


dorodu z azotem). Rozkład ten uskutecznia się w 
prawdzie przez pośrednie formy, na które ciało bez 
życia, sile chemicznój wyłącznie ulegając, rozpada, 
ale wskazane połączenia są ostatecznemi prodaktami 
zniszczenia ciala zwierzęcego, lub jego części; i to 
są te same ciała, któremi Żyją rośliny tak, Że zni- 
szczenie i Śmierć są znowu źródłem Życia. Wiado- 
mą jest rzeczą, Że siły Żywotne zmniejszają się, 
jeżeli ciało wystawione jest na pewien stopień zi- 
maa; a jezeliten stopień zimna jest bardzo znaczny, 
že one albo czasowo ustają działać, albo są zupeł 
mie zniszczone. Ale w tak niskićj temperaturze 
kwasoród siłą chemiczną jest zgęszczony, i przez 
to jego działanie silniejsze, i w ten czas on włada. 
Gdy siła żywotna (przyczyna powiększenia się masy 
ciała zwierzęcego i jego siła zachowawcza) usunię- 
ta, powinowactwo chemiczne (przyczyna zniszcze- 
nia) działa na tkanki ciała zwierzęcego, uwolnione 
od wpływu siły żywotnój i sprawia ich rozkład. 

W tym należy szukać przyczyny; Że bydło w o- 
gólności nie tak dobrze się karmi, znajdując się w 
zimnóm powietrzu. Wiómy, że w lecie, kiedy zimne 
czasy nastana wstrzymuje to, albo przynajmniej 0- 
późnia wypasanić bydła. 

Pokazałem, że pożywienie rozmaitych stref świa- 


ta, jest mnićj lub więcćj palnóm czyli, Ze ma wię-- 


céj lub mnićj części składowych bezazotowych, zdol- 
nych łączyć się z kwasorodem, stosownie do tempe- 
ratury klimatu, i dowodami stwierdzone, Że ilość 
pożywienia użytego, zmienia się stosownie do tem- 
peratury. Zwierzęce ciało, jak mówi Plaifair, jest 
piecem, który musi być w jednostajnćj temperaturze 
we wszystkich klimatach utrzymywanym. Jest to 
pospolite i trywjalne porównanie, ale prawdziwe ; 
ciało jest piecem, pożywienie jest materjałem pal 
nym, a gazy przez usta wydychane, są podobnego 
składu jak te, które nad kominem pieca ulatują. 
Piec musi być ciągle zasilany mniejszą lub większą 
ilością materjału palnego, stosownie do temperatu- 
ry zewnętrznego powietrza. Jeżeli chcemy w zimie 
utrzymać fankcję Zywotną bydła, na właściwym 
stopnia działalności, musimy strzedz ciepło ich cia- 
ła. To można wykonać w dwojaki sposób: albo mo- 
Żemy rozdać więcćj materjału palnego, czyli poży- 
wienia, albo zasłonić ciało przed zimnem. Ciepło 
więc równe wywiera skutki jak pożywienie, przez 
ciepłe więc zachowanie zwierząt, można oszczędzić 
nawet wiele paszy. 

Ale trzeba tu udzielić faktów, a nie domniemy- 
wań, i jako dowód poprzedniego, niech posłuży na- 
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stępujące doświadczenie, zrobione u hrabiego Ducie; 
w folwarku Wlitfield, 

Sto owiec paszono, podzieliwszy je na dziesięć 
zagród, każda z tych zagród miała 22 stóp dłogo- 
ści a 10 szerokości, i miały pokrycie długości 12 
stóp, a 10 szerokości. Zostawały w tych zagrodach 
od 10. października do 10. marca. Każda owca po- 
trzebowała 10 funtów turnipsu dzienie. Drugie sto 
owiec karmiono w zagrodach tćj samćj rozległości, 
ale bez przykrycia Żadnego i trzymano je przez ten 
sam czas co poprzednie, i one potrzebowały 25 fun- 
tów turnipsu dziennie na owcę. Tu okoliczności by- 
ły zupełnie jodnakowe, co się tyczy ruchu; różnica 
zależała na tém, že pierwsze 100 owiec miały osło- 
nę, pod którą mogły się schronić, i choć częścio- 
wo, były przez to przed zimnem zasłonięte, Ta o- 
chrona wyrównywała pewnćj ilości paszy, i w na» 
stępstwie pokazało się, Że owce, które stały pod o- 
chroną, spożywały o jednę piątą mnićj pokarmu jak 
owce, które pod golem niebem były; a w końcu 
przekonano się jeszcze, Że každa ztych owiec, któ- 
re przed zimnóm zasłonięte były, o trzy funty wię- 
cćj na wadze zyskała, jak te, które na otwartóm 
powietrzu Żyły, a tém samém dając ochronę owo- 
com, zyskano na nich piątą część oszczędzonćj paszy. 

Radbym przez to przekonać, ze ciepło wyrówny- 
wa w skutkach pokarmowi, i Że można oszczędzać 
paszy ochraniając bydło przed zimnem. Miód zebra- 
ny przez pszczoły w plastrach, służy jako materjał 
palny do utrzymania ciepła ich ciała w czasie zi- 
my, i przekonano się, Że jeżeli dwa roje pszczół 
pomieszczono przez zimę w jednym ula, te mnićj 
stosunkowo spotrzebowały miodu, aniżeliby były 
spotrzebowały zachowane oddzielnie. Nie trudno wy- 
łomaczyć tę okoliczność przez fakta wyżćj przyto- 
czone Przez zamknięcie stosunkowo mnićj obszerne 
zapobieżono prędkiemu ubywaniu ciepła z ich ciała, 
a tém samém mnićj było potrzeba pokarmu czyli 
miodu, na otrzymanie im właściwćj temperatury. 
Każdemu kto się trudni hodowlą zwierząt domowych, 
wiadomo, że wczasie zimy, młode rogate bydło, le- 
pićj się chowa nawet przy mniejszćj ilości paszy, 
jeżeli przeciw zimnu i wilgoci jest ochronione. Dla. 
tego włościanie nasi, którym zawsze brak dostate- 
cznéj ilości paszy, na wyżywienie swego inwenta- 
rza, do swych mieszkań ogrzanych, młode bydło 
w czasie zimy biora. 

W lecie, kiedy temperatura powietrza najwięcćj 
zbliża się do temperatury ciała zwierzęcego, ciepło 
powstające przy spaleniu się pokarmu, jest większe - 


jak potrzeba do utrzymania temperatury normalnój 
ciała. To jest przyczyną, Ze wołom gorąco tak jest 
przykre i dokuczliwe, i dlatego w czasie upałów 
często widzimy, że woły uciekają do wody bieżą- 
cćj, albo wydstawiają się z zadowoleniem na ped 
dószczu zimnego. Zimna woda sluży w tym razie 
«lo odebrania zbytku ciepła, a tém samém materyi 
z ciała, ponieważ ciepło wywiązuje się przez spa- 
denie materyi, czyli przez połączenie się węglika 
tejże materyi z kwasorodem. Takie postepowanie o 
ile przyjemne dla zwierzęcia, nie może być korzy- 
stne dla tego, który go chce wypaść. 

Ponieważ w lecie powietrze jest rozrzadzone przez 
ciepło, mnićj powietrza wchodzi do ciepła przez 
takę samą liczbę oddechów jak w zimie, a tém sa- 
mém mnićj kwasorodu jest z użytego ; ale kwaso- 
ród jest najdzielniejszą potęgą chemiezną, a przez 
to jest przyczyną zniszczenia; ztąd tóż okoliczności 
karmienia zwierząt w lecie, są bardzo różne od kar- 
mienia zimowego. W zimnym czasie siła Żywotńa 
(przyczyna odradzania się materyi), posiada mnióćj 
natężenia, kiedy siła powinowactwa chemicznego mo- 
enićj działa; przeciwnie w lecie siła Żywotna jest prze- 
wyższająca nad działaczami chemicznemi. Siła więc 
Żywotna w lecie, mając na przeciw siebie mnićj sil- 


u 
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ralnego zwierzęcia pochodzące, Wypasanie zwierząt, 
jest podobne do zwiększenia ilości niektórych części 
składowych ziarn roślin zbożowych, na przykład, 
glutenu w pszenicy, jest to wywołanie nienormalne- 
go stanu rośliny, który za pomocą nawozów osią- 
samy. Celem wypasania zwierząt, jest przyczynić się: 
do nienaturalnego powiększenia się szczególnych 
cząstek całego ciała, i aby to uczynić, trzeba zmie- 
nić zwyczajny bieg Życia zwierzęcia. 

Tłuszcz nie jest organem kształt mającym, nie: 
jest istotą tylko zwierzętom wyłącznie właściwą. 
Znajdujemy tłaszcz wołowy i barani w ziarnach ka- 
kao, tłuszcz ludzki w oliwie, masło w oleju palmo- 
wym, a tłuszcz koński i tran rybi, w niektórych 
olejnych nasionach ; wniosek więc naturalny, że w 
tych roślinach tłuszcze te zwierzęce przez ten sam 
proces chemiczny muszą powstać jak w zwierzętach. 

Najkorzystniejsze okoliczności do powstania tłu- 
szczu są pokarmy bezazotowe, ciepło .i brak ruchu; 
z tych wszystkich ciepło może jest najwaźniejszem. 

Martel opowiada, że raz tłusta świnia żasypana 
była ziemią, pod którą przez 160 dni bez pokarmu 
zostawała, i znaleziono, Ze przez ten czas straciła 
na wadze 1%0 funtów, ponieważ Zaden pokarm bez- 
azotowy nieprzybywał, jćj tłuszcz musiał się roz- 


nego działania w sile powinowactwa chemicznego, * "kladać i oddawać swój węglik i wodoród kwasoro . 


całe swoje dążenie obraca na powiększenie masy 
organów, w których się znajduje; ona to obraca na 
krew wszystkie części pożywienia podanego zwie- 
rzęciu azot w swym składzie mające, z wyjątkiem 
tćj ilości tych części, która posłużyła na zastąpie- 
nie zniszczonych przez kwasoród cząstek ciała. 
Wszystek zbytek krwi zamienia się na mięso (czyli 
na muskularną tkankę i tkankę komorkowatą, która 
służy wszelkim organom za podstawę). przez .to 
zwićrzę staje się mięsistszem. 

Inne części składowe pożywienia, jako to: kro- 
chmal, cukier, guma zamieniają się natłuszcz, osa- 
dzający się w komórkach tkanki komórkowatćj przez 
krew stworzonćj. Przyczyna osadzenia się tłuszczu, 
w tym razie polega na tém, że przez oddychanie 
nie wchodzi do ciała dostateczna ilość kwasorodu, 
dla zmienienia części składowych bezazotowych, po- 
karmu zwierzęciu podanego, na kwas węglowy i 
wodę, tylko w niejakićj części są one spotrzebowa- 
ne, a reszta zamienia się na tłuszcz, który się 
składa z wodorodu, węglika i kwasorodu, a we- 
glika stosónkowo najwięcćj posiada. Tłuszcz niejest 
istotną częścią składową organizinu, należy go u- 
wažać jako połączenie chemiczne ze stanu nienatu- 


dowi, który przez oddychanie musiał więc zniknąć. 
Z tego samego powodu, chudną zwierzęta odbywają- 
ce sen zimowy, w czasie tego snu. 

Ruch także zmniejsza usposobienie zwierzęcia 
do wydzielenia tłuszczu; powiększona przez wszelki 
ruch ilość oddechów, doprowadza większą ilość kwa- 
sorodu do ciała, który łącząc się z weglikiem i w0- - 
dorodem pokarmów bezazotowych, więcćj ich potrze» 
buje, będąc w większej ilości, mnićj więc tych pier- 
wiastków do wykształcenia tłuszczu pozostaje. Po- 
zbawienie więc ruchu zwierzęcia zmniejszając liczbę 
odchodów, wpływa bardzo wiele na prędsze utu- 
czenie jego; každy zapewnie uwaŻał, że wło- 
ścianie nasi, chcąc prędzćj utuczyć gęś, zawiązują 
ją w worek, łeb tylko wolnyzostawiając. Każdy wić, 
Ze mniejszćj ilości potrzeba pokarmu trzodzie chle- 
wnój chcąc ją utuczyć, jeżeli w takim miejscu się 
znajduje, Że prawie w zupełności ruchu jest poz- 
bawiona. 

Kiedy dawnićj rozdawano w Anglii nagrody za 
zwierzęta przeładowane tłuszczem , nie zważając na 
ich kształt, było zwyczajem tuczyć owce, w ciasno- 
zabudowanych, ciemnych zagrodach; zwierzęta te 
nie mając tym sposobem Żadnćj pobudki do ruchu, 


przepędzały cały czas spiąco; cała więc pasza im 
polana, służyła wyłącznie do utrzymania ich ciepła 
i zwiększenia objętości ich ciała. 

Z doświadczeń przez Childerssa w tym wzglę- 
dzie robionych, pokazuje się, że owce hodowane w 
owczarniach, spożywają o jednę piątą część, aż do 
połowy mnićj paszy, i zwiększają się co do cięża- 
ru przy tém prawie o jednę trzecią wiecćj, aniżeli 
hodowane na otwartóm powietrzu. Przyczyna tego 
jest podwójna, raz, Że owce mając mnićj ruchu w 
owczarniach, znaczniejszą ilość paszy mają zbyte- 
czną, którą na powiększenie swćj masy obracają, 
powtóre, Że ochronione od zimna istotnie mnićj tćj 
paszy potrzebują, aby temperaturę ciała swego na 
właściwym utrzymać stopniu. 

Zastanówmy się teraz po krótce nad samemi po- 
karmami zwierząt. Przekonaliśmy się, Że one dwo- 
jakiego są rodzaju: pierwszy rodzaj, który ma w so- 
bie azot, jest zupełnie tego samego składu chemi- 
cznego, co i główne tkanki ciała zwierząt, i jest 
jedyną substancją, która może zastąpić znikanie tych 
tkanek przy procesie życia koniecznie. Drugi ro- 
dzaj pokarmów nieposiada azotu w swoim składzie, 
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tylko krochmal, gumę i cukier, ciała przeznaczone 
do utrzymania respiracyi. a przez to i ciepła zwie- 
rzęcego. Ostatni ten rodzaj pokarmów dany zwie- 
rzęciu w zbytku, zamienia się na tłuszcz, a nigdy 
ną włókno mięsne. 

Powiększenie się masy mięsnćj w zwierzęciu,. 
polega na dwóch przemianach pierwiastków pokar- 
mowych, bez Żadnój zmiany w ich składzie chemi- 
cznym. Białko czyli albumin roślinny, czyli część 
pokarmu azotowa, zamienia się naprzód na krew, a 
następnie krew przemienia się na włókno mięsne. 
Przekonywamy się o prawdziwości tego najlepićj, po- 
równywając rozbiory tych ciał, przez rozmaitych 
chemików z całą dokładnością robione, w których 
Zadnćj różnicy realnćj w ich składzie chemicznym: 
dostrzedz nie można. *) 

Ważną jest rzeczą wiedzieć, ile pokarmy wody 
w sobie zawierają, bo naprzykład dając 100 funtów 
ziemniaków zwierzęciu, dajemy ich tylko 28 funtów, 
bo w sto funtach tego pokarmu znajduje się 7% 
funtów wody **). Słusznem więc jest zapytaniem, 
czyli korzystnem jest w czasie zimnym dodawać do 
roślin korzonkowych, któremi owce lub woły są kar- 


*) Albumin roślinny. Krew wołowa. Mięso. 
Schere Mulder, Plaifair, Boeckmann. Plaifair Boeckmann. 
Węglik 55,160 54,90 54,35 54,86 54,12: 54,18 
Wodoród 7,055 6,87 7,43 7,26 7,80 7,98 
Azot 15,966 15,66 "45,77 15,67 15,67 15,71 
Kwasoród 21,819 23,48 22,39 22,20 22,32 22,18 


PODA 


3%) Stosunek wody w paszach najczęścićj na karm dla bydła używanych, jest podług Plaifair'a na~ 


stępnjący : 
Woda 
funt. 
100 funtów grochu zawiera 16 
Bobu 14 
Soczowicy 16 
Owsa 18 
Owsiannćj mąki 9 
Jęczmiennćj mąki 15, 
Siana 46 
Słomy pszennćj 18 
'Tarnipsu 89 
Szwedzkiego turnipsu 85 
Buraków 89 
Marchwi 87 
Ziemniaków 72 


‘Buraków czerwonych 89 
Makuchów Inianych 47 
Otrębów 14 


Organiczna materja Popioły. 
funt, funt. 
80%, 8%, 
82/4 3/4 
81 3 
79 3 
89 2 
BŁ 2 
26% l 
76 3 
10 1 
14 1 
10 1 
12 1 
27 1 
10 1 
75% TY 
81 5 
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amione, pewną ilość jakiego innego pokarmu mają- 
«ego mnićj wody w sobie? 

Za odpowiedź na to zapytanie, niech posłuży 
doświadczenie, czynione z wołem karmionym bura- 
kami (Magołd - Wurzel) opisane przez hrabiego 
Spencer'a. Wół ten spożywał od 24 grudnia do 23 
stycznia 1848 funtów buraków czyli w przecięciu 
dziennie 60 fantów, a że w 100 funtach buraków 
jest 49 fautów wody, zjadał więc właściwie dzienie 
58/, funtów wody i 6%, fantów suchych buraków. 
Przypuśćmy, że podczas tych zimnych miesięcy śre- 
dnia temperatura wynosiła 02 Reaumura w takim 
razie, aby te 53 funtów wody znajdującój się w po- 
karmie zrównać z temperaturą ciała zwierzęcia trze- 
ba było na 292 Reaumur'a ją rozgrzać, Dla zdzia- 
łania tego 2 uncyi węglika czyli %4, część całćj ilo- 
ści węglika w pokarmie znajdującego się, była po- 


trzebna dziennie, woda więc w burakach znajdu= - 


jąca się, tę ilość paszy nieużyteczną dla ciała zwie- 
rzęcego robiła. - 

Karmiąc wieprze, unikniemy podobnćj straty, da- 
jąc im, o ile możność dozwala, mało wody a dużo 
Suchego pokarmu. (Prawda!R.) 


(Dokończenie nastąpi.) 


Lekarstwo dla bydła gryżącego drzewa 
inne rzeczy; 


Journał des connaissances utiles powiada co na- 
stępuje: Zdarza się często, że bydło rogate gryzie 
i niszczy wszystkie drewniane sprzęty i naczynia 
w oborze, które dosiągnąć może. Na pastwisku 0b- 
gryza drzewa, wyszukuje kości, które zapalczywie 
gryzie, nawet kamienie w pysk bierze i Żuje. Ten 
nienaturalny- popęd oczywiście pochodzi z nadwerę- 
Żonego zdrowia i śmiercią zagraża; jednakże medy- 
cyna weterynarna milczy co do tćj choroby, którój 
mależy wcześnie zapobiegać, bo przyprowadza bydło 
do suchot i spiesznéj śmierci. Mléko i mięso z by- 
dląt tą chorobą dotkniętych, złego są smaku i szeze- 
gólnie mlóka mało bywa. Na uleczenie tćj choroby 
następujące lekarstwo dotąd okazało się najskute- 
czniejszóm : Wziąść soli knchennćj 250 gramów, 50- 
li glauberskićj 125 gramów, pieprzu 3% gramów, 
ziemi amerykańskićj (bol) 16 gramów, przesianego 
popiołu drzewnego 16 gramów, sproszkowanego wę- 
gla drzewnego 16 gramów. To wszystko miesza się 
jak najstarannićj razem, i co dzień daje się cho- 


h 


remu bydłu trzy razy w równych ustępach czaśu 
po dwie łyżek tego proszku w wodzie lub wódce 
rozwiedzionego, lub tóż na wilgotny pokarm sypie i 
z nim się dobrze miesza. Gdy choroba ta przyjdzie, 
zmniejsza się doza o połowę i daje się przez dwa 
tygodnie jeszcze. 


KKolowacizna owiec uleczoną być možes 


Pan Skalnik rządzca dóbr Wosselitz podał do 
wiadomości publicznćj, Że od bardzo dawnego juź 
czasu zajmował się kołowacizną owiec, a mianowi- , 
cie poznawaniem jéj przyczyn i sposobu leczenia, i 
złąd się przekonał, Że jest do uleczenia, lecz tylko w 
samym początku zawiązania się, czyli w periodzie 
zapalenia. 


»Skoro tylko,” mówi on „choroba ta się postrze- 
że, to jest, gdy jagnie głowę opuszcza, jest smu- 
tne, utraca chęć do jadła, potrzeba mu niezwłocznie 
upuścić krwi, mnićj więcćj, podług wieku i siły 
zwierzęcia. Wewnętrznie dawać sałetrę, i kilka razy 
na dobe polewać głowe wodą zimną.” 


Jako ageet daje tenże pan Skalnik ró- 


gniąt zapadnie na rzeczoną enara, daje z polkin 
jagniętom do lizania saletrę, i jeżeli to nastąpi w 
letnićej porze, każe je pędzić na chude pastwisko, 
a gdy się objawi w zimie, ujmuje im zbyt pożywne- 
go pokarmu. - 


Wplyw przemysłu na rolnictwo. 


Ludność Belgii na milę kwadratową wynosi 768% 
głów, w Anglii 4778, 'we Francyi 3470, w króle= 
stwie pruskim 2994, w prowincjach nadreńskich 5504, 
w Brandenburgii 1620, w Poznańskim 1901. W tym 
stosunku jest także przemysł w tych krajach. Frans 
cja zbiera 26 milionów hektarów, blisko 70 milio= 
nów hektalitrów zboża: pszenicy. Anglja na połowie 
takićj przestrzeni, przeszło 40 milionów hektalitrówa 
Francja posiada 9 milionów sztuk bydła rogatego i 
31 milionów owiec. Anglja 16 milionów szlak by- 
dła rogatego i 57 milionów owiec. We Francyi z u- 
żywają w przecięciu na głowę 19, fontów mięsa 
rocznie; w Anglii blisko 70 funtów. 


Wiadomości handlowea 


Targ na woły we Lwowie w poniedziałek dnia 
44. grudnia. Przypędzono 340 sztuk wołów. Sztukę, 
ważącą po 12 kamieni mięsa a mającą około 1 ka- 
mienia łoju, płacono po 28 złr.; sztukę, ważącą po 
46 kamieni mięsa a mającą po 3 kamienie łoju, 
płacono po 45 złr. Para skór wołowych płaci się 
po 16—17 złr., a cetnar łoju topionego po 25 złr, 
«mon. Kon. 


Ceny zboża stoją w mierze od przeszłego tygo- 
dnia. 4 garnieć okowity 30% płacą przed rogatka- 
mi po 1 złr.; nastąpiło to niezawodnie w skutek 
skwapliwój sprzedarzy nowćj gorzałki, która wszak- 
Że do przyszłćj jesieni, podług porządnego biegu 
rzeczy, spaść niepowinna z ceny. 
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Uwiadomienie: 


Ktoby potrzebował mandatarjusza i sędziego po- 
licyjnego bardzo pewnego i zdatnego , mającego 
kaucję, zechce się zgłosić do biura redakcji tego 
pisma pod nr. 369/,, przy pieksrskićj ulicy, a bę-- 
dzie miał bezpłatnie wiadomość. 


Lekarstwo na rcbaki u jagniąt» 

Gdy jagnięta chorują na robaki objawiające się 
przez biegunkę, wziąść wtedy na 100 sztuk 2 łóty 
gencjany, 2 łóty jałowcu, 2 łóty piołunu, pół łóta 
siarki wodnój (Wasserschwefel), 3 łóty 6czyszcz0- 
nój siarki i 2 kwintle kwasu siarkowego z żelaza ; 
to wszystko tłucze się na proszek, miesza się ra- 
zem, i z solą daje się jagniętom. 


C Z O ÓÓA 


Uwiadomienie. 


Redakcja Tygodnika rolniczo-przemysłowego powtarzając ogłoszenie, 
co dotąd, wychodzić będzie i upewniając, że wszelkich starań dołoży, 


w tćjże samćj objętości, 


że pismo to i w 1847. roku 


aby artykuły pisma zalecały się czystością języka, jasnością i gruntownością, a oraz w prost 
do praktycznćj pożyteczności dążyły, uprasza, aby P. T. Szanowni Panowie Gospodarze wcze- 


śnie prenumerować raczyli. 


Za Tygodnik rolniczo-przemysłowy płaci się rocznie w drukarni P. Piotra Pillera (gdyż biuro 
Redakcyi za nadto od miasta odległe) 8 złr. 24 kr. m. k.; półrocznie zaś 4 złr. 12 kr. wraz 


z przesyłką do mieszkań 
poczcie lwowskićj rocznie 10 złr. m k , 
nych 10 złr. 


P. T. Szanownych PP. Prenumeratorów we Lwowie bawiących; na 
a 5 złr. m. k półrocznie; na pocztach prowincjonal- 
48 kr. m. k. rocznie, zaś 5 złr. 24 kr. m. k. półrocznie. PP. Ekonomowie i Pisa- 


rze gospodarscy mogą mieć Tygodnik rolniczo-przemysłowy rocznie za 5 złr. 48 kr. wraz z prze- 
syłką na najbliższą im pocztę, gdy się zgłoszą osobiście lub listownie do drukarni P. Piotra Pil-- 
lera we Lwowie, albo téż do biura Redakcyi pod nrem 369 4|4 przy piekarskićj ulicy. 


Przytém uprasza się P. T. Szanownych Panów, którzy się łaskawie trudnią na prowincyi 
zbieraniem prenumeraty, aby raczyli czćmprędzćj spis P T. Szanownych Panów Prenumeratorów 
z oznaczeniem miejsca przesyłki przesłać do drukarni P. Piotra Pillera: by się i przesyłka pisma 
nieopóźniła i, spis P. '[. Szanownych PP. Prenumeratorów drukować się mógł. 


P. T. Szanownych PP. Korespondentów 
Swoje raczyli przesyłać w prost do Redakcyi 


“i Współpracowników uprasza się, by artykuły 
pod nrem 369 4/4 na koszt Redakcyi deliżzansem, 


łub zwykłą pocztą listową. Redakcja, pokładając zupełną ufność w szlachetnym, obywatelskim 
sposobie myślenia P. T. Szanownych Panów Gospodarzy, pewną jest i licznćj prenumeraty, tyle 
do pomyślności każdego pisma potrzebnćj i licznych wybornych praktycznych artykułów, które 
wartość pisma, rzetelną korzyść na celu mającego, jedynie podnieść i ugruntować zdołają. Każde 
doświadczenie praktycznego gospodarza przyda się tntaj — a masa takich doświadczeń, zwła- 
szcza, gdy jedno doświadczenie z drugićm a wszystkie z teorją porównane będą, nawet prze- 


możny wpływ na pomyślność kraju wywrzeć może. 


a będzie miarka ! 


Dobre to przysłowie: ziarnko do ziarnka 
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